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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz millmHtrnwy 
przed 1 zloty. tek­
ście 50 gr„ za tekstem  
40 srr. UgToftzema tabe­
laryczne eO proc. a 
świąteczne 25 oroa. 
drożej. Drobne ogrło- 
łzenia po 11) groszy. 
Jia poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N 11J- 

rnrnej 1 z ł  
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Frennmerata wy­
nosi mleslęcznia

zl. 2.00
Adres administracji; 
PllBadakiego Nr. 8. te­
lefon 4-9Y, telefon re­
dukcji 5-82, telefon re­
dakcji nocnaj \ dra­

k am i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65,070.

dl & V  K IE LC E, K ilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, 1 go Maja 14, teł. 2-77; ZAW IER-
O I I O f e l A C i  S CIE, ol. Paderewskiego 7, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr, 8; telefon 42; GRODZIEC, ultca Kościuszki, telef. 16.

Uroczystości święta 3 maja
w Warszawie.

W A R SZA W A , 30. 5. (wł.) Ob­
chód św ięta 3 m aja  w W arszaw ie 
rozpoczął się uroczystem  nabożeń­
stwem  w katedrze św. J a n a  przy u- 
dziale członków rządu, senatorów  i 
posłów obecnych w W arszaw ie.

Po nabożeństw ie na placu M ar­
szalka P iłsudskiego odbyła się defi 
lada, k tórą przyjm ow ał, w otocze­
n iu  korpusu dyplom atycznego, w i­
cem inister K onarzew ski.

Y\r defiladzie wzięły udział wszy 
stk ie  pułki stacjonow ane w W arsza­
wie i Robertowie, pułki straży  g ra ­
nicznej, oddziały PW . i pow stań­
ców śląskich.

W godzinach wieczorowych w 
sali rady  m iejskiej odbyła się uro­
czysta akadem ja, zorganizow ana 
przez legjon młodych.

Na Zakończenie uroczystości w 
tea trze  wielkich odbyło się galow e 
przedstaw ienie.
SZ TA FETY  Z D E PESZA M I H O L

D G W M CZEM ! NA ZAM KU.
W A R SZA W A , 3. 5. (wł.) N a Za 

m ek przybyło dziś 6 sz tafet z depe-

IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE 
INTER WEN JU  JĄ  W SPRAW IE  

OPŁAT PODATKOWYCH.
W ARSZAW A, 3. 5. (wł.) W związku 

z dużą ilością rekursów, w sprawie o- 
plat podatkowych, jakie niemal eadzien 
nie napływają do izb skarbowych, izby 
przemysłowo - handlowe zwrócą się do 
miuisterjuin skarbu o powołanie dodat­
kowej komisji odwoławczej, celem stwo 
rżenia specjalnych komisyj dla drobne­
go płatnika, kupieetwa i rzemiosła.

JA K  SOWIETY CHCĄ ZALUDNIĆ 
SW E TERYTORJA?

W ARSZAW  A, 3. 5. (wl.) Sowieckie 
przedstaw icielstw a konsularne na te re ­
nie P olsk i w prow adziły  osta tn io  nowe 
wizy wyjazdowe do R osji sowieckiej.

W iza tak a  po w ygaśnięciu pobytu  w 
R osji może być na m iejscu przedłużona, 
a następnie  obyw atel innego państw a 
może uzyskać obyw atelstw o sowieckie.

W  ten sposób Sow iety chcą zaludnić 
swe te ry  to r ja.

szum i hołdowniczemi d la prez. Rze cyklowe, między innem i z Zagłębia 
czypospolitej, z różnych m iast Pol- Dąbrowskiego.
ski. M otocykliści wezmą następnie

P rzyby ły  również sz ta fety  moto- udział w raidzie „L egji“ .

B. P. z SZAPIRÓW

FELICJA BARBANELL0WA
po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu w niedzielę 

dn. 3 maja 1931 r., przeżywszy lat 67.
Wyprowadzenie* drogich nam  zwłok n as tąp i w poniedziałek 

dn. 4 m aja  o godz. 3 popołudniu z domu żałoby p rzy  ul. M ała 
chowskiego nr. 2-e.

O czem zaw iadam iają pozostali w głębokim sm utku
Córki, zięciowie, wnuczki, wnuki, brat i rodzina.

Przedłużenie okresu zasiłków
dla bezrobo rtyćh w Zagłębiu Dąbrowskiem

W ARSZAW A, 3. 5. (w ł.) Mini­
ster pracy i opieki społecznej prze­
dłużył do 17-tu tygodni okres zasił­
kowy dła bezrobotnych na terenie 
powiatu będzińskiego, zawierckie- 
go i olkuskiego, oraz na terenie Sos

nowca, Będzina, Dąbrowy Górniczej 
i Zawiercia. Zarządzenie dotyczy 
tych bezrobotnych, którzy do dnia 
31-go maja wyczerpali lub wyczer­
pią ustawowe zasiłki z funduszu 
bezrobocia.

W CIĄGU 2 DNI STOLICA ZEBRA­
ŁA 45 TYS. ZŁ. NA POWODZIAN W  

WILEŃSZCZY ŻNIE.
W ARSZAWA, 3. 5. (wł.) W ciągu a 

dni stolica zebrała drogą dobrowol­
nych składek sumę 45 tys. zł. na powo­
dzian w W ileńszczyźnie. Wśród ofiar, 
znajdują się również dary w naturze, 
jak: zboże, ziemniaki, mąka, kasza itp.

NOWE BANKRUCTW O  
w Łodzi.

ŁÓDŹ, 3. 5. (wł.) Donoszą z Ło­
dzi o nowem wielkiem  bankructw ie.

N ad fab ryką  tryko taży  „Wincl- 
m an“ roztoczono nadzór sądowy. 
D ługi tej firm y p rzekraczają  2 mi- 
ljony zł.

ZUCHW AŁY N A PA D  ZŁO­
D Z IE JSK I W GDAŃSKU.

GD ANSK, 3. 5. Wczogaj w pol­
skiej kasie rządow ej zjaw ił się urzę 
dnik kolejowy, Józef K antorow ski. 
ze s tac ji Gdańsk, celem w płacenia 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

W  czasie gdy K antorow ski stał 
w kolejce przed okienkiem, pode­
szło do niego 2 rozm aw iających po 
niem iecku mężczyzn z prośbą o eks­
pertyzę, czy okazana prze® nich 
5-guldenówka jes t fałszywa.

Gdy urzędnik zajął się bada­
niem rzekomo fałszywego bankno­
tu, nieznajom i wyciągnęli mu z tecz 
ki paczkę banknotów n a  sumę 27 ty  
sięcy złotych. Dochodzenia policji 
narazie  nie w yrky ły  spraw ców k ra­
dzieży.

O siem naście lat w celi sk a z a ń c a
czekał na śmierć w totełu elektrycznym.

N O W Y -JO R K , 3. 5.
W  r. 1913 sąd w Arizonie skazał 

na śm ierć Sam a Carolla. W yroku je 
dnak nie wykonano, gdyż adwokaci 
założyli apelację. Sąd apelacyjny wy 
i'ok zatw ierdzi i
Sarna Carolla przewieziono do celi 

skazańców,
W łaśnie wtedy, w Stanie Arizo­

ny zniesiono karę śmierci. Żaden 
obyw atel nie mógł być stracony. O- 
czywiście, Sam  Carolli także.

M echanicznie ka ra  śm ierci zo­

stała mu zmieniona na karę dożywot 
niego więzienia.

Tymczasem w roku 1918 
kara śmierci została pprzyw rócona  

w  Arizonie.
I  teraz dopiero sp raw a Sam a Ca 

rolla sta ła  się zagadnieniem . Obro­
na trzym ała się tezy, że człowiekowi, 
raz ułaskawionemu ,przysługuje ta  
łaska już do końca życia, tak, jak  
raz stracony nie ożyje, mimo, że 
zmienią się praw a.

P rokura to r żądał kary  śmierci na

Kapitulacja Madery.
„N IE C H  ŻYD ZR O B I PO R Z Ą ­
D EK ... J E Ś L I  N IE  P O T R A F I 

GO ZROBIĆ GRUZIN!"
M OSK W A , 3. 5. N a zebraniach 

robotników  sowieckich w przed­
dzień obchodu 1-go m aja, jak  dono­
si p rasa  sowiecka nie obeszło się 
bez w ystąp ień  „oportunistów  i czar 
r.osecińców“.

W  M oskwie podczas w ielkiego 
wiecu robotników  m iejskich na sa­
li rozrzucono ulotki z następu jącym  
napisem : „Dać am nestję  town Troc­
kiemu! Niech żyd spróbuje zrobić 
porządek, jeżeli nie po trafi go zro­
bić g ruzin!"

Odezwy o treści jaw nie  skiero­
w anej-przeciw ko Stalinow i i jego o- 
toczeniu, były  rozrzucane we wszy­
stkich dzielnicach robotniczych i w 
oddziałach arm ji czerwonej.

LIZB O N A , 3.5. — M inister ma­
rynark i, dowodzący akcją ekspedyc­
ji  karnej, w ysłanej na M ad erę celem 
stłum ienia powstania, nadesłał do 
L izbony drogą radjow ą depeszę o 
poddaniu się powstańców.

Układ, podpisany przez przyw ód 
ców powstania, w którym  poddają 
się oni wojskom rządowym, został 
zaw arty  o godz. 9 rano.

W  motywach przyw ódcy powsta 
n ia zaznaczają, że p ra g n ą _ zao­
szczędzić ludności cywilnej walk, 
któreby mogły narazić ich życie 
i mienie.

W  dalszej części depeszy komen­
dan t wojsk rządow ych donosi, że wo­
bec poddania się powstańców, 
w strzym ał dalsze kroki w ejenne i 
czeka na dalsze rozkazy.

Wybuch w kopalni węgla.
6 górników w zasypanym korytarzu, odciętych od świata.

BRUKSELA, 3. 5. W miejscowości 
Horn Wasmes nastąpił wybuch w ko­
palni węgla. Na głębokości 900 m. za­
w alił sie korytarz, przyczem w odcię­
tej kompletnie od świata galerji pozo­
stało 6 górników.

Z zasypanymi górnikami udało siq 
skomunikować, są oni dotychczas zdro­

wi i cali, istnieje jednak obawa, że za­
graża im zatrucie gazami.

W kopalni, w której zdarzył sie wy­
padek, pracuje bardzo dużo polaków.

Jak dotąd nie udało sie skonstato­
wać, czy wśród zasypanych są górnicy 
polscy.

te j zasadzie, że skoro powróciła ona 
w Arizonie, to Sam  Caroll m usi zgi 
nąć na zasadzie w yroku sądowego. 
D ysku sja  nad tern, czy  Caroll ma  
być stracony, czy  nie, trwała 13 lat.

Przez 13 la t co rano nieszczęśli­
wy Sam  Caroll budził się z m yślą, 
że może dziś poprow adzą go na fo 
tel elektryczny.

W reszcie wyczerpały się siły  obro 
ny i sędzia w ydał wyrok, decydujący 
obecnie po 18 latach śm ierć Sam a 
Carolla.

Sędzia nie postaw ił sobie p y ta ­
nia, które m usiałby postaw ić każdy, 
czujący i m yślący człowiek. Py tan ia , 
czy możliwe jest
stracenie czjowieka w  1S lat po w y-  

roku,
i czy człowiek ten nie um ierał już ty  
siące razy w najwyszukańszyeh mę 
Czarniach.

Za Samem Carollem nie stoi tak  
grom adnie op in ja  publiczna, jak  w 
swoim czasie za Sacco i Yanzettim , 
gdyż Sam  Caroll istotnie popełnił 
przestępstw o, za które go stracono.

NOW Y P L A N  PA N E U R O PY  GO­
SPODARCZEJ.

W A R SZA W A , 3. 5. (wł.) W ko­
łach dyplom atycznych oczekują w 
zw iązku z porozum ieniem  się min. 
Zaleskiego z rządem  francuskim , u- 
kazan ia  się nowego p lanu  paneuro- 
py  gospodarczej, opracowanego 
przez min. B rianda. P lan  ten dorę­
czony będzie min. spraw  zagranicz­
nych za nośrednictw em  am basadora
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REPUBLIK!  F R A N C U S K I E J .PREZYDENT
Trzynastego m aja F rancja  wy­

bierze nowego prezydenta. Będzie 
to trzynasty prezydent od czasn u- 
padku inonarchji. Guston Deumer- 
gue jest dwunastym. U stępuje on 
ze .swego stanowiska po siedmiu 
latach chwalebnego urzędowania. 
Trzynastego m aja zgromadzenie na 
rodowe złożone z 320 senatorów i 
607 posłów zbierze się w sali kon­
gresowej historycznego pałacu wer 
Salskiego, by zadecydować o wybo­
rze nowego prezydenta.

Jes t kilku kandydatów na pre­
zydenta. Między innymi figuru ją  
'senator Lehrun i m inister Berarda. 
Najważniejszym jednak kandyda 
tern zdaje się być Briand. We 
F rancji wielką rolę przy wyborach 
na prezydenta odgrywa -wiek i do­
świadczenie polityczne kandydata. 
Musi on być człowiekiem, który zaj 
mowal stanowisko wysokie, lecz 
zbyt skrajnym  przekonaniom poli­
tycznym hołdować nie powinie. Nie 
powinien on również oświadczać się 
zbyt namiętnie za jednym z progra 
mów politycznych. Tym wszystkim 
niezbędnym warunkom najbardziej 
odpowiada Briand. Dlatego też jego 
kandydatura jest wysuwana na czo 
lowe miejsce.

Ciekawem bardzo zjawiskiem po 
litycznem przy wyborach prezy­
denta F rancji jest to, że sam prezy­
dent nie prowadzi żadnej akcji wy­
borczej dla siebie. W Ameryce, a 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych, osoba kandydata na prezyden 
ta  jest mocno zaangażowana w wal­
ce wyborczej. Przem awia on na wie 
cach i czyni ivszystko, aby spraAvę 
wygrać. We Francji niema nic z tej 
walki wyborczej, jaka istnieje w 
Stanach Zjednoczonych. Głos kan­
dydata w czasie Avyborow może wię 
cej zaszkodzić jego kandydaturze, 
niż pomóc. Znany wszak jest przy­
padek, kiedy Clemenceau sam po­
łożył własną kandydaturę. A wszy- 
stko dlatego tylko, że na pytanie 
dziennikarza, czy się wybiera na 
Flysee, Clemenceau odpowiedział:

„on m‘y porte". — Niosą mnie tam.
To jedyne zdanie przeszkodziło 

„Tygrysowi" qbjąć urząd prezyden 
ta  Francji. Od tego czasu kandyda­
ci są ostrożniejsi. Nie udzielają żad 
nych wywiadów i nie zdradzają 
swych nadziei. Zachowują się na­
der skromnie. Tak właśnie czyni 
Briand. Cala F rancja  mówi o je­
go kandydaturze, lecz on sam mil­
czy.

Chociaż wybory prezydenta ma­
ją  odbyć się już 13 maja, to jednak 
urzędowanie obejmuje prezydent 
dopiero 13 czarwca. Miesiąc czasu 
dają mu na przygotowanie się do 
tego najwyższego urzędu w pań­
stwie. A  jest to urząd wcale nie tak

K ryzys w budownictwie szkolnem, 
wywołany brakiem kapitałów na długo 
terminowe inwestycje niegospodarczej 
natury, podważa podstawy szkolnictwa. 
Nie chodzi tylko o wzrost liczby izb 
szkolnyeh ale również o zmiany jakoś 
ciowe, o zlikwidowanie niehigienicz­
nych lokali szkolnych. Istotną jest rze 
czą to, co dzieci ze szkoły wyniosą. Tak 
samo istotną jest rzeczą w jakich wa­
runkach zdrowotnych i psychicznych 
pracuje nauczycielstwo. Praca szkolna 
może dać albo nadzwyczajne, albo też 
wręcz ujemne rezultaty; wszystko to za 
leży od warunków, w jakich sie ona od 
bywa, a wśród tych warunków lokal od 
grywa pierwszorzędną role.

Kryzys w zakresie programu szkol­
nego pomimo wielokrotnych prób re­
form istnieje nadal. Szerokie warstwy 
ludności a zwłaszcza wielomiljonowe 
m asy chłopskie nie są zadowolone z te­
go, co szkoła dzisiejsza daje ich dzie­
ciom. Program dzisiejszej szkoły pow­
szechnej oparty jest na założeniu, iż 
nauka przeciętnego ucznia szkoły pow­
szechnej kończy się wraz z opuszcze­
niem szkoły, należy zatem włożyć dzie­
ciom do głow y jaknajwięcej wiadomoś­
ci, ażeby im ten bagaż um ysłowy star 
ezył do końca życia. Stąd rozdęty nad­
miernie program szkolny, fannalna en- 
cyklopedja czy uniwersytet w m injatu  
rze, stąd dysharmonja pomiędzy św ia­
tem nauczycieli a światem rodziców.

K ryzys w materjalnem położeniu 
nauczycielstwa zaostrzony jeszcze pod-

miły, jak  niektórzy przypuszczają. 
Przez siedem la t prezydent jest naj­
ważniejszą osobą a v  państwie. Re­
prezentuje on państwo nazewnątrz 
i Avewnątrz kraju, przyjm uje kró­
lów i dyplomatów obcych państw.

Prezydent F rancji otrzym uje 
pensje w wysokości 600.000 zł. Do 
tego otrzym uje rÓAvnież dodatek w 
Avysokosci 300.000 zł. na utrzym a­
nie pałacu. Oprócz tych sum dosta­
je on jeszcze 1.200.000 na koszta roz 
maitych wyjazdów, nieodłącznych 
od urzędu prezydenta. Prezydent 
F rancji nie nosi żadnego uniformu, 
łeoz we dnie i wieczorem jest ubra­
ny  w strój wieczorowy i szarfę fran  
cuskiej legji honoroAvej .

wyższeniein liczby godzin pracy (każda 
dodatkowa godzina pracy czynnego nau 
czy cielą odpowiada 2.000 nowych eta­
tów), jest niemniej dotkliwy w skut­
kach. Pensja nauczyciela szkoły pow­
szechnej była zawsze bardzo niską, o- 
becnie zaś nie starczy być może na ży­
cie. Głodujący nauczyciel i głodujące 
często dzieci szkolne nie mogą z korzyś 
cią pracować.

K ryzys m aterjalny dziatwy szkolnej, 
jako skutek kryzysu gospodarczego, da 
je się coraz silniej odczuwać jako czyn 
nik hamnjąey pracę szkolną.

Szwankuje organizacja przywożenia 
i odwożenia dzieci do szkół, gdy chodzi 
o większe odległości, co, zwłaszcza wo­
bec tworzenia szkól o wyższym typie, 
staje się coraz bardziej aktualnem; 
ezęściowo tylko-zorganizowano dożywia 
nie dzieci, na którą to sprawę władze 
szkolne kładą coraz większy nacisk, a 
zupełnie nietkniętą jest sprawa zaopa­
trywania dzieci w pomoce szkolne i o- 
bnwie. W związku z materjalnem poło 
żenieni młodzieży, zwłaszcza na wsi, po 
jaw ił się niedawno projekt z kół lekar­
skich ograniczenia czasu trwania ferji 
letnich a przedłużenia zimowych.

K ryzys pod jakim ugina się szkoła 
powszechna w Polsce, odbija się ujem­
nie na nauczycielstw ie i dziatwie szkol 
nej, o ile zaś się przedłuży, może pod­
ważyć naivet podstawry samej organi­
zacji szkolnictwa.

J.

K R O N I K A .
 KALENDARZYK.

Dziś: Florjana M.
Jutro: Piusa 
Wschód słońca: 4.04 
Zachód słońca: 7.01

R A D J O
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 4 maja.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A ,T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gram of. 13.10. Kom. m eteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. P rzeg ląd  
kom unikacyjny. 14.50. L ekcja franc.
15.30. Odczyt dla m aturzystów  p. t. P o ­
lacy  w rewoluc jach europejskich 19 w.
15.50. Odczyt dla m aturzystów  p. t. Leg 
jony  polskie i Po lska Org. wojsk, na tle 
w ojny św iatow ej. 16.10. Kom. d la żeglu 
g i i  rybaków . 16.15. P ro g ram  dla  dzieci 
starszych  i młodz 16.45. M uzyka z p ły t 
gram of. 17:15. Święte m iasto P ro roka. 
17.45. K oncert ze Lwowa. 18.45. Rozm ai­
tości. 19.10. S krzynka poczt. roln. 19.25. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.35. P ro g ram  
n a  dz. nast. 19.40. P ras. dzień. rad j. 19.55. 
M uzyka z p ły t gram of. 20.00. Odczyt ak  
tua lny . 20.15. P ogadanka  muz. 20.30. O- 
p era  U prow adzenie z S era ju . W  p rze r­
wie rep rt. W arsz T eatrów  M iejsk. 23.00. 
Kom. m eteor., polic,, sport. 23.15. M uzy 
ka  lekka i tan . z ,,P o lo n ji“.
W torek, 5 m aja.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. C hw ilka lo tn i 
cza 14.50. K o la rsk i ra id  krajoznaw czy.
15.30. Odczyt d la  m aturzystów  p. t. E u ­
ropa  wobec poAvstania stycznioAvego.
15.50. Odczyt d la  m aturzystów  p. t. S p ra  
w a polska av d rug ie j połowie w ojny 
św iatow ej. 16.10. Kom. d la  żeglugi i ry ­
baków. 16.15. Rozw iązanie konkursu  sza 
radowego. 16.30. M uzyka z p ły t gram of.
17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. Popul. 
koncert. 18.45. Rozm aitości. 19.10. G iełda 
roln. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.35. 
P ro g ram  na  dz. nast. 19.40. P ras . dzień, 
radjow y. 19.55. P y łty  gram of. 20.00. K w a 
d rans lit. 20.15. Odczyt p. t. F rancusk ie  
piśm iennictw o o muzyce. 20.30. Tr. z tea  
tr u  A kustycznego. 21.30. R epert. W arsz. 
Teatrów  M iejsk. 21.35. F e lje to n  p. t. 
Nadczłowiek. 21.50. R ecita l fort. 22.50. 
Kom. m eteor., polic., sport. 23.00. M uzy 
ka taneczna z „Oazy“.

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 4 m aja.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.15. Kom. gospod. z W arsz. 
14.35. P rzeg ląd  kom. z W arsz. 14.50. Lek 
cja franc, z W arsz. 15.15. Kom. Pols. 
Zw. Zr z. Gospod. W oj. Śl., kom. T. P.
15.30. O dczyty d la  m atu rzystów  z W a r 
szawy. 16.15. P ro g ram  dla  dzieci s ta r ­
szych i młodz. z W arsz. 16.45. K oncert 
z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z W arsz. 
17.45. R ecital forpt. ze Lwowa. 18.45. 
Codz. odcinek powieść. 19.00. Rozm aitoś 
ci. 19.15. Z dziejów Śląska. 19.40. P ra s . 
dzień. rad j. z W arsz. 19.55. Kom. strażae 
tw a Śl. 20.00. Odczyt ak tu a ln y  z W arsz.
20.15. Pogad. m uz z W arsz. 20.30. O pera 
z W arsz. 23.00. Kom. m eteor, z W arsz., 
p ro g ram  na  dz. nast. 23.15. M uzyka z 
W arsz.

Kryzys w szkole powszechnej w Polsce
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Poniedz.

CHARLES R E A D E  
i DION BOUCKJAUT.

SKAZANIEC.
R O M A N S ,

IZ  angielskiego).

— Ale — dodała dobroduszna An 
na — zazdrość mię bierze, że moja 
panienka wprzód przyszła do pana, 
a nie do mnie.

— Ależ ,moja Anno — tłumaczy 
la się Helena — nie wiedziałam wca 
le, gdzie mieszkasz. O gdybyś wie­
działa, com wycierpiała! Na okręcie, 
którym wyjechaliśmy z Sidney był 
zły człowiek, który umyślnie wywier 
cił świdrem dziurę a v  boku statku a- 
żeby go zatopić.

Anna wzniosła ręce z oburze- 
aiem. Penforda zaś przeraziły He­
leny słowa.

Na miłość Boską! nie mów pa 
ni tego! — zawołał.

— Czemużbym nie miała mówić? 
— Co mówię, jest świętą praw dą; 
mam nawet na to świadectwo ludzi 
umierających, którzy przed śmiercią 
./robili uroczyste zeznania.

— Ubolewam nad tern — rzekł 
fcnowu Penford, ale proszę pani nie 
rozgłaszać tego. W ardlawowi straci 

liby 160.000 funtów, gdyby się to roz
aosło po świecie.

— A jednak A rtur W ardlaw wie 
o tern — odparła Helena, ojciec mój 
powiedział mu to.

Penford oniemiał w pierwszej 
chwilil ze zdumienia, poczem potrzą 
sając głową, dziwnie skłopotany i za 
myślony wyrzekł:

— No proszę! a mnie nawet nie 
wspomniał o tern.

— O Boże, Boże, cóż to za świat!
— zawołała Anna, przysłuchująca 
się rozmowie Heleny z Penfordem.
— Toż to było oczywiście morder­
stwo! To cud, że panienka nie uto­
nęła, prócz mej i przyjaciel mój, któ 
ry  był także na tym samym okręcie. 
O! gdybym tego łotra dostała w swo 
je ręce, wydarłabym mu oczy.

Zaledwie to wyrzekła, przejęta o- 
burzeniem, gdy wbiegła do pokoju 
dziewczynka z rozpromienioną twa­
rzą, szepnęła coś Annie i wypadła 
do sieni, otwierając drzwi na oścież. 
We drzwiach ukazał się zamaszysty 
żeglarz.

Anna, oczekując od kilku dni 
tych odwiedzin, powitała przybyłe­
go okrzykiem niby zdziwienia. J e ­
dnocześnie rzucił W ylie okiem po po 
koju i poznawszy Helenę, cofnął się 
mimowoli o kilka kroków i wyszep­
tał :

— Chora panienka!-
Henela usłyszała te słowa i  zawo

1cliii!
— Tak, to ona, ale żyje wbrew

pańskiej woli, ażeby go oddać w rę­
ce sprawiedliwości.

Poczem zbliżywszy się ku W ylie 
mu dodała:

— Przypatrzcie się dobrze te­
mu człowiekowi. To jest nędznik, 
który zgubił Prozerpinę.

— O! panno Heleno! — zawołała 
wzruszona Anna — jak też pani mo 
że mówić coś podobnego! Mój Józef 
nie dopuściłby się podobnej zbrodni.

Ale Helena, nie zważając na sło­
wa Anny, skinęła tylko przecząco rę 
ką i dodała:

— Czegóż więc ukryw a oczy 
przed mojem spojrzeniem? Pow ta­
rzam, że on to przewiercił dno Pro- 
zerpiny, a ogromny świder, narzę­
dzie jego zbrodni widziałam na wias 
lie oczy i miałam go w ręku. Tak, pa 
nie, zgubiłeś, zniszczyłeś okręt i na 
raziłeś życie tyłu osób, których 
krew woła o pomstę do nieba, a jeże­
li ja  żyję, to nie zawdzięczam tego 
panu, bo starałeś się wszelkiemi siła 
mi o to, żeby mnie zgubić i jeszcze 
jednego człowieka, syna tego pana, 
którego widzisz przed sobą. Jesteś 
pan gorszym od jawnego zabójcy.

Zgubiony jestem — wyrzekł W y 
lie drżącym głosem i spuścił wzrok 
ka ziemi. Nie oskarżaj mię pani o 
nie więcej, nie miałem zamiaru gu­
bić ludzi, nie nastawałem na życie 
ich. Znajdowałem się tak samo, jak 
wszyscy w niebezpieczeństwie. Łas

kawa pani, jak mię tu  widzi żyvs ego 
tak mówię prawdę, że nieraz potem 
leżałem całe noce bezsennie, myśląc, 
że pani może poniosła śmierć; pła 
kałem jak dziecko. Cieszy mię, żo pa 
ni żyje, cieszy mię nawet, że pani 
mści się nademną, Moja narzeczona 
nie odezwie się już teraz do mnie, 
ale cóż robić, biedny człowiek musi 
znieść wszystko w milczeniu. Ale pa 
n i nie pyta, kto mię nakłonił do tego 
czynu a gdybym pani powiedział, to 
bardziejby mię pani jeszcze zniena­
widziła. Wolę też milczeć. Jeżelim 
zawinił, to i cierpię za to, bo muszę 
uciekać z A nglji jaknajprędzej.

Skończywszy, westchnął głęboko 
i wysunął sie za drzwi.

K u Helenie zbliżył się stary Pen 
ford i szepnął:

— To smutna historja, bo ten 
człowiek jest jej ukochanym, a mia­
ła o nim jaknajpochlebniejsze wyob­
rażenie.

Helena ochłonęła nieco i dodała:
— O, moja dobra Anno, to smut 

na historja, ale ja  nie wiedziałam o 
niczem.

A kiedy Anna, ciągle chmurna, 
stała na boku, zagadnęła znowu He 
lena:

— Nie myślę go wcale oskarżać, 
broń Boże!

d. c. n.
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Imponujący obchód święta 3 maja
Święto 3-go m aja w Zagłębiu 

miało przebieg ze wszech m iar im­
ponujący; przybrało ono charakter 
ogólno narodowej manifestacji, w 
której nie zabrakło nikogo.

Wczorajszy obchód, dzięki sprzy 
jającej pogodzie, wypadł we wszy­
stkich miastach Zagłębia wspaniale.

W godzinach rannych w św iąty­
niach odbyły się uroczyste nabożeń­
stw a z okolicznościowemi kazania­
mi.. Po nabożeństwach ulicami mia­
sta  przeszły liczne pochody, z udzia 
łem wszystkich organizacji spełecz- 
nych, kulturalnych, oddziałów PW., 
związków wojskowych, szkół, har­
cerstwa, straży ogniowych i t. p. W  
godzinach popołudniowych w loka­
lach organizacyj odbyły się odczy­
ty  i pogadanki.

Uroczystość zakończona została 
reprezentacyjną akademją w tea­
trze miejskim w Sosnowcu, urządzo 
ną przez powiatowy kom itet obcho­
du święta. 3-go maja. i

W SOSNOWCU.
W  w ig ilję  św ięta 3-go m a ja  w Sos-' 

noweu w k ilku  punk tach  m iasta  od­
były  sic capstrzyk i z o rk iestram i. W  
śródm ieściu m iasta  przed p ły tą  „Nie. 
znanego żołnierza11, na Pogoni, S ta ry m  
Sosnowcu, Sieleu i M ilowicach o rk ie . 
s try  koncertow ały  po 15 m inut.

Na ulicach  m iasta  panow ał niezw y­
kle ożywiony ruch. Dom y udeko­
row ane Larw am i narodow em i, p rzystro  
jone zielenią i p o rtre tam i prez. E zp lite j 
i m arsz. P iłsudskiego, a w yjątkow o 
pięknie udekorow any i ilum inow any 
różnem i lam pkam i był dworzec kole­
jowy.

W  dniu św ięta o godz. 6.45 ran o  sy­
ren y  fa b ry k  i s traży  ogniow ych oznaj­
m iły  rozpoczęcie uroczystości. O godz.
7 w k ilk u  jednocześnie pun k tach  m ia . 
sta  odezwały się he jnały .

N a u licach  m iasta  już o godz. 8 ra_ 
no ożywiony ruch. P rzep iękna  pogoda 
sp rzy ja ła  uroczystości obchodu. O go­
dzinie 11 rano  w kościele p a ra f  ja łn y m  
odbyło się uroczyste nabożeństwo, ce­
lebrow ane przez ks. szam belana P len- 
kiew icza. N a nabożeństw ie obecni byli 
przedstaw iciele władz, o rgan izacy j spo 
łeeznych, k u ltu ra ln y ch , szkół średnich 
i powszechnych, oddziałów przysposo­
bienia wojskowego, związków w ojsko­
wych, strzelców, peowiaków, leg jo n i. 
stów, harcerstw a, s traży  ogniow ych 
i t. p.

Po nabożeństw ie uform ow ał się po. 
chód, k tó ry  przeszedł ulicam i: prez. Mo 
ścickiego, M ałachow skiego i 3 m a ja  
przed p ły tą  „nieznanego żołnierza**, 
gdzie w ygłosił okolicznościowe przem ó­
w ienie prezydent m. D ąbrow y — poseł 
dr. M adeyski.

Mówca w dobitnych słowach zo­
brazow ał stosunki polityczne i społecz 
ne w Polsce w okresie trw a n ia  sejm u 
4-letniego, podniósł niezw ykle tru d n e  
w arunki, w jak ich  k o n sty tu c ja  by ła  o- 
p racow ana i uchw alona, a następn ie  
podkreślił olbrzym ie znaczenie konsty ­
tu c ji, jako  sym bolu h a r tu  ducha i si„ 
ły  żyw otnej narodu  polskiego.

Po przem ów ieniu odbyła się defilada 
oddziałów, k tó rą  przy jm ow ali p rzedsta  
w iciełe w ładz rządowych, wojskowości 
i o rganizacyj.

O godz. 4 popoł. w p a rk u  sieleckim  
odbyła się zabaw a ludow a z wiolce 
urozmaiconym program em . W  godzi, 
nach wieczorowych w lokalach  o rg an i­
zacyj społecznych odbyły się odczyty i 
pogadanki.

Podczas całego dn ia  n a  ulicach m ia­
s ta  odbyw ała się sprzedaż znaczka na 
d a r narodow y.

W BĘDZINIE.
U roczystości pow iatow e św ięta  3-go 

m aja rozpoczęły się w B ędzinie m szą 
połową, k tó rą  celebrow ał ks. prob. Pe- 
che.

Po m szy odbyła się n a  piecu 3-go 
m aja  defilada 23 p. a. p., konnej po li­
cji, przysposobienia wojskowego i w y­
chow ania fizycznego, hufców  szkolnych

w Zagłębiu.
strzelców, harcerzy , sokołów i t. p. De­
filadę  przy jm ow ał sta ro sta  J . Boxa i 
korpus oficerski 23 pap. z pułk. Karo- 
giewiczem  na  czele p rzy  współudziale 
przedstaw icieli m iejscow ych władz 
szkolnictw a, przedstaw icieli sam orządu 
i  o rganizacyj.

D efilada w ypadła  nadzw yczaj impo­
nująco.

W śród przedstaw icieli różnych in- 
sty tu cy j zauw ażyliśm y: prezesa sądu 
okręgowego F. Opęchowskiego, prok. 
Salaka, kom. pow. kasy  chorych Wąso­
wicza, inspek to ra  szkolnego Luchowca, 
dyr. R. Tańskiego i kom. Rzeczkowskie­
go i innych.

N a zakończenie uroczystości odby­
ły  się popisy  o rk iestry  sem inarjum  na­
uczycielskiego męskiego. O godz. 8.30 
wieczorem w- tea trze  m iejskim  w Sos­
nowcu odbyła się reprezen tacy jna aka- 
dem ja. W ystaw iona została 5-aktowa ko

W czoraj odbyło się w Dąbrowie uro 
czyste otw arcie stad  jonu  sportowego
przy  ul. K onopnickiej.

C erem onji pośw ięcenia stad jonu  
do konał ks. Tuchowiez.

W  uroczystości wzięli udział: staro 
sta Boxa, pułk. Kaliński, w im ienui 
cen tra lnych  władz w ychow ania fizycz 
nego i przysp. wojskowego w W arsza. 
w-ie, insp. Luchowiec, prezes rad y  dr. 
Piwowar, kom. Wąsowicz, dyr. Kacz­
kowski, dr. N iepielski i zsereg innych 
przedstaw icieli m iejscow ych i zam iej­
scowych in sty tu cy j i  organizacyj oraz 
liczna publiczność.

Po przem ów ieniu prez. Madeyskiego 
przewodniczącego kom itetu  W F. i PW . 
m uzyka odegrała hym n narodow y, a na 
znak olw arcia stad jo n u  podniesiono na 
m aszcie chorągiew . Poza tern przem a­
w iał s ta ro s ta  Boxa, pułk. K alińsk i i p. 
W róblew ski w im ieniu  tow. sporto­
wych

N astępnie odbyły się zawody sporto

Odbyło się posiedzenie rad y  sztabo­
w ej w P ilicy , w lokalu  urzędu gm inne­
go, w obecności delegata  okręgowego 
zw iązku straży  ogniowych w Olkuszu 
— st. in s tru k to ra  N. K ałkowskiego.

W  posiedzeniu b ra li udział następu­
jący  naczelnicy: E. Kwapisz z P ilicy  
(będący zarazem  naczelnikiem  re jonu  
pilickiego), Sz. Lipczyński z Szypowie, 
J. K otnis z W ierzbnicy, A. Słąboń ze 
Sław niow a, J. Lis z Kleszczowy, Fr. 
Grzesiak z Szyc - K idow skich, P. Lewic 
ki z Siadezy, St. Przybylak z Kidowa, 
St. Gaździk z Giełba.

Posiedzenie zagaił p. Kwapisz. P rze ­
w odniczył st. in s tru k to r N. KałkowskL 
P ro to k u ł prow adził p. W ładysław Kul­
ka, a d ju ta n t naczelnika re jonu  pileckie-
& ° -  . . .P o  okolieznościowem przem ów ieniu
st. in s tru k to ra  K ałkow skiego i powi­
ta n iu  zebranych w im ieniu  okręgu ol­
kuskiego — odczytano regu lam in  rejo-

W  nr. 98 „K urjera  Zachodniego** u- 
kazał się a rty k u ł p. t. „Curiosum  w dzie 
dżinie oświatowej**, w ym ierzony prze­
ciwko m nie, a oparty, chyba tendencyj 
nie na  kłam stwie. A ni bowiem kom itet 
obchodu 3 m aja, an i polska m acierz 
szkolna, an i wogóle żadna in sty tu c ja  
społeczna, czy oświatowa, nie zw racała 
się do m nie n igdy  z prośbą o sprzedaż 
chorągiewek.

Z prośbą taką  natom iast, zwrócił się 
do m nie p. K rup ińsk i nacz. inżynier ko 
p a ln i „Niwka“. Wobec tego, że pismo 
było zupełnie pryw atne z podpisem p. 
K rupińskiego, że najm niejszej wzm ian 
ki nie zaw ierało o tem, kto przesyła ebo 
rąg iew ki i na jaki cel są przeznaczone 
pieniądze, że natom iast była wzm ianka 
o wpłaceniu pieniędzy kasjerow i tejże 
kopalni p. G rajnertow i, mogłem przy-

m edja A leksandra  F re d ry  pt. „Śluby 
panieńskie**. P rzedstaw ienie  poprze­
dzone zostało odegraniem  hym nu n a ro ­
dowego i przem ów ieniem  dyr. J. K acz­
kowskiego.

W DĄBROW IE.
Po uroczystem  nbożeństwie, odpra- 

wionem w m iejscow ym  kościele para- 
fja ln y m ź sform ow ał się pochód, k tó ry  
p rzy  dźwiękach o rk ies try  przeszedł u li­
cam i m iasta , za trzym ując  się przy  
„Ognisku", gdzie nastąp iło  rozw iązanie 
pochodu. N astępnie w sali „Ogniska" 
odbyła się uroczysty  poranek, k tó ry  
poprzedzony został przem ów ieniem  
prof. A. H eydla.

D ru g ą  częścią p ro g ram u  uroczysto , 
ści było o tw arcie m iejskiego stad jonu  
sportow ego przy  ul. K onopnickiej.

W  ciągu  całego dnia  odbyw ała się 
zbiórka uliczna n a  d a r narodow y.

we z nagrodam i: b iegi pań  i  panów, 
rzu t oszczepem, rzu t dyskiem , skoki i 
mecz p iłkarsk i.

W  godzinach południow ych odbyły 
się w yścigi m otocyklistów , na  prze­
strzen i 2000 m tr. Do s ta r tu  stanęło  7 
zawodników. P ierw szą nagrodę złoty 
m edal zdobył p. St. Piaskow ski, p rze. 
byw ając  określoną 2000 m tr. przestrzeń 
w czasie 1 m in. 35,8 sek. D ru g ą  nagrodę 
pam iątkow y dyplom , w czasie 1 min. 
49 sek. zdobył p. Bolesław Łaskawiec.

Za n im i w p arę  sekund p rzy b y li pp. 
W ilkoszewski i H. Banasik.

Skład  sędziów tw orzy li pp.: L. Stan. 
kiewicz, kierow nik  zawodów sporto­
wych, J. Brzeziński, M. Nowakowski, 
M. Południkiewico, St. W itkowski i Za 
ją c .

N a stad jouie  zna jd u ją  się: bieżnia 4 
torow a na  400 m tr., bieżnia 100 m tr., 
skocznia, boisko do g ry  w piłkę nożną 
wielkości 100X60 m tr., boisko do g ry  w 
koszykówkę, siatków kę i trzy  korty.

nu, poczem przystąp iono  do w yboru kan 
dydatów  na naczelnika re jo n u  i jego 
zastępcę.

N astępnie st. in s tru k to r N. Kałkow - 
ski m iał w ykład z „O rganizacji przeciw 
pożarowej", poczem omówiono n a jp il­
niejsze spraw y bieżące.

W  lokalu  p a ra fja ln y m  w Sułoszo- 
wie odbyło się posiedzenie rejonow ej ra  
dy sztabowej w Sułoszowie.

Poza delegatem  okręgowego związku 
s traży  ogniowej w O lkuszu st. in str. 
N. K alkow skim  w posiedzeniu b ra li u- 
dział naczelnicy straży  pp.: Stanisław  
Litewka z Sułoszowy, Jan Nobis z Prze 
gini, Kazimierz Gajda z Łaz, Piotr Ma­
zur z Czubrowic.

Po zapoznaniu się z regulam inem  re­
jonu, dokonano wyborów kandydatów  
na naczelnika re jonu  i jego zastępcę.

Posiedzenie zakończono omówieniem 
bieżących spraw  oraz -wycieczki facho­
wo - krajoznaw czej do K rakow a.

puszczać, że spraw a ta  jest p ry w atn ą  im  
prezą kopalni „Niwka" czy też panów 
K rupińsk iego  i G rajnera . N ie m ogłem  
też w tak im  razie  dopuścić do eksploata 
c ji finansow ej szkoły przez kopalnię, 
k tó ra  — mówiąc naw iasem  — odebrała 
dzieciom szkolnym  4 w iad ra  wody do 
p icia — dziennie. Szkoła bowiem w łas 
nej wody nie posiada i bierze ją  z ko­
palni.

A przecież są  to dzieci, i to dzieci ro 
botników  tejże kopalni.

Ale co na to polska m acier z szkolna. 
Czy może stw ierdzić, że w ysy łała  ja kie 
kolwiek pism o do m nie w te j spraw ie 
czy może dopuszczać do podobnej prowo 
kacji przez osoby pryw atne.

LEON G A JE W S K I, 
kierow nik szkoły w Niwce.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU
W  poniedziałek — teatr nieczynny*
W torek  — „Fenom enalna um owa", 

kom edja w 3 ak tach  L a rry  Johnsona. 
Ceny 'popularne od 2.50 do 80 gr.

Ś roda — „Śluby panieńskie", kom e­
d ja  w 5 ak tach  Al. h r. F red ry .

Czwartek — Niemce, sala klubu — 
„Miłość bez grosza". Początek o godz.
8. Ceny od 3.50 do 1 zł.

W  piątek — „Ładna his tor ja", korne 
d ja  w 3 ak tach  C aillayeta , F le rsa  i 
R ey w ^w ykonaiu  arty stó w  Reduty 
z dyr. Juljuszem  Osterwą n a  czele.

Sobota popołudniu o godz. 4 — wido 
wisko uczniowskie — „Śluby panień  
skie".

Ogólna.
(o) Rejony hurtowni tytoniowych  

nic zostaną zniesione. J a k  się dow iaduje 
m y, m in is te rju m  skarb u  zdecydowało 
poniechać urzeczyw istn ienia p ro jek tu  
zniesienia przez polski monopol ty ton io  
w y rejonów  hurtow ni ty toniow ych i 
w prow adzenia wolnego hand lu  w yroba 
m i tytoniow em i.

(o) Rozporządzenie wykonaw cze o za 
kładach leczniczych. U kazało się rozpo 
rządzenie wykonawcze do rozporządze­
n ia  p rezydenta  E zp lite j o zakładach le­
czniczych. R ozporządzenia wykonawcze 
usta la , że w szystkie zak łady  lecznicze, 
prow adzone bez zam iaru  osiągnięcia 1 
zysków są szp lita lam i, bez w zględu na  
to  czy u trzym uje  je  państw o, kom uny, 
fundacje, in sty tuc je  ubepieczeń społecz 
nych, zakony, stow arzyszenia lub inne 
osoby praw ne lub publiczne. Chorzy, po 
chodzący z okręgu  szpitalnego m ogą 
m ieć t. zw. „pierw szeństw a przy jęcia", 
o ile chory  z innego okręgu nie potrze­
buje  natychm iastow ej pomocy. N a pole ' 
cęnia lekarzy  urzędow ych (państw o­
w ych i  sam orządowych) szp ita l publicz 
ny  m usi p rzy jąć  zakaźnie chorych.

Z K iel c .  ,
(k) Sprostow anie. W zw iązku z nos; 

ta tk ą  z dn. 119 b. m. p. t. „A resztow anie 
rep rezen tan ta  suchedniow skiej fabryki 
ki odlewów" o trzym aliśm y następu jące  , 
w yjaśnienie-

„N iepraw dą jest, że U. Koplewicz, re  
p rezen tan t suchedniow skiej fab ry k i, 
sprzeniewierzy ł i przyw łaszczył sobie 
weksle klient., opwierzone do dyskon ta  > 
na  sum ę zł. 80 tysięcy. Suchedniow ska ' 
fab ry k a  p rzesy ła ła  na tom iast do H. K o 
plewicza od roku  3927 p ro testy  k lient, 
na  sum ę przeszło 50 tysięcy, z k tó rych  
część by ła  bezpośrednio na  jego zlece­
nie, a część u stąp iła  na zlecenie Kople- 
wieza; w olutę o trzym ali w obrachunku. 
P ro tes ty  te celem inkasow ania  zostały  ■ 
rozesłane do różnych in sty tucy j. H. K o 
plewicz m a rachunk i z powyższą fab ry ­
ką, u  k tó re j należy m u się w iększa su­
m a pieniężna.

(k) Św iętokradztw o. Laskow ski Fe­
liks, zam. w  K ielcach p rzy  u licy  K iliń  
skiego nr. 19 zam eldow ał w kom iśarja- 
cie pp.. że 28 ub. m. do jego m ieszkania 
p rzyby ł K isiel Józef, zam. przy ul. 3 m a 
ja  Nr. 26 i zaproponow ał jego żonie kup  
no fig u rk i P a n a  Jezusa. L askow sk i po 
dejrzew ając, że K isiel figu rkę  posiada 
z kradzieży, udał się na  cm entarz, gdzie 
n a  grobie sio stry  swej zauwrażyl b rak  
te j sam ej fig u rk i, jak ą  do niego p rzy ­
n iósł K isiel. W obec tego Laskow ski os­
k arży ł K śił ao kradzież fig u rk i z cmen­
tarza, k tórej w artość wynosi 15 zł.

(k) W ykrycie kradzieży. W  sprawne 
kradzieży z w łam aniem  do sklepu ty ­
toniowego N ow aka Bolesław a przy  uli 
ey 3 m a ja  Nr. 20 w K ielcach ustalono, 
iż spraw cam i by li: Jab ło ń sk i Paw eł, 
zam. w K ielcach p rzy  ulicy  N iewach- 
łowrskiej N r. 4 i A rendarsk i Feliks, zam. 
Wv K ielcach przy  u licy  Hożej Nr. 38, któ 
rzy  do w iny się przyznali. W łam yw a­
czy przekazano władzom sądowym

(k) P ożary . W  zabudow aniach K o­
w alika Józefa, zam. w P sa ra c h  - K ą ty  
gm. Bodzentyn w ybuchł pożar, k tó ry  
zniszczył dom m ieszkalny, s ta jn ie  i szo 
pę K ow alika, następn ie  przeniósł się 
n a  budynki sąsiednie Tusznia A ntonie  
go, k tórem u spalił się dom, s ta jn ia  i 
chlewik, oraz narzędzia gospodarskie, 
sp rzęty  domowe, garderoba i zboże. 
S tra ty  wynoszą 5435 zł. P ożar pow stał 
w-skutek zapalenia się sadzy w kom inie.

— W  domu S ikory  F ranciszka  we 
wsi Zawada, gm. Górno, pow. kieleckie­
go pow stał pożar od zapalen ia  się sadzy 
w kom inie, k tó ry  zniszczył dwa domy 
m ieszkalne, dwie stodoły, szopę i oborę. 
Skutk iem  w ia tru  pożar przeniósł się na- 
sąsiednią  stodołę Jak ó b a  Cukrowieza,, 
k tó ra  spa liła  się doszczętnie. Ogólne 
s tra ty  wynoszą 6420 zł.

— W  zabudow aniach Łakom ca S ta  
n isław a we wsi P sa ry , gm. Bodzentyn, 
pow kieleckiego pow stał pożar, k tó ry  
zniszczył dach domu m ieszkalnego i 
częściowo sufit. S tra ty  w ynoszą 200 
zł. Dochodzeniem ustalono ,że pożar 
wzniecił sam  włafściciel w celu o trzym a 
n ia  p rem ji asekuracy jnej.

— W  zabudow aniach J a n a  Mojee- 
kiego we wsi Mojcza, gm. Dym iuy, 
pow. kieleckiego pow stał pożar na s try  
chu domu, k tó ry  zniszczył dach dom u i 
znajdu jącą  się n a  s trychu  bieliznę, o- 
raz  dach na  piw nicy u  sąsiada Mojeo- 
kiego M acieja. S tra ty  w ynoszą 2150 z} 
P rzyczyny  pożaru  nie ustalono.

Uroczyste otwarcie stadjonu siortowego
w Dąbrowie.

Z działalności straży ogniowych.
Rada sz tab ow a  rejonowa w Pilicy i Su loszowej .

Glosy czytelników.
W odpowiedzi  „Kurierowi Zachodniemu".
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-FENOMENALNA UMOWA".
Sztuka w 3 aktacii J a r ry  Johnsona,

Typowo amerykańska sztuka, 
której fabuła zbliżona jest całkowi­
cie do setek filmów amerykańskich, 
jakie często widzimy na naszych, e- 
kranach. Bussinesmani, grający na 
giełdzie, bandyci, strzały rewolwero 
we, no i miłość musi być w każdej 
sztuce, reprezentującej świat dolara. 
Tak też jest i w „Fenomenalnej u- 
mo\\'ie“.

„Fenomenalna urnowa" na scenie 
teatru miejskiego w Sosnowcu wy­
padła znakomicie. Doskonała reży­
ser ja sztuki i gra dyr. Tańskiego 
(prof. Barret) stworzyły świetną ca­
łość. Wszyscy wykonawcy czuli się 
dobrze, dzięki umiejętnej obsadzie 
poszczególnych ról.

Sztuki amerykańskie mają to do 
siebie, że musi być prowadzone o- 
stre tempo gry. To właśnie tempo 
było świetnie utrzymywane przez 
wykonawców.

Role kobiecie przypadły w udzia 
le pp. Kosieradzkiej i Niczewskiej, 
które też odtworzyły doskonałe po­
stacie Joyce i Millie.

Dobrzy byli: p. Horowicz w roli 
Cullena, p. Relski (Ralf Harris) i 
Kowalski (Czerwony Bill).

Całość świetnie dopełniali pp. 
Szabłowski (dr. Digby) i p. Grud- 
niewski (komisarz policji).

( - )

Z  Zagłębia.
PREZ. R Z PL ITE J W POW ROTNEJ 
DRODZE DO WARSZAWY PRZEJEŻ 

DŻAŁ PRZEZ SOSNOWIEC.
Wczoraj o godzinie 12.32 popoł. w 

drodze powrotnej z uroczystości ślą­
skich do Warszawy, przejeżdżał przez 
Sosuowiec prez. Rzplitej prof. Ignacy 
Mościcki.

Na dworcu w Sosnowcu żegnali p. 
prezydenta przedstawiciele władz na 
czele z p. starostą J . Boxą oraz przed­
stawiciele organizaeyj, szkół itp.

Z towarzystwa sportowego „Ma- 
kabi“ w Sosnowcu. Zarząd stowarzy- 
stwa sportowego „Makabi“ w Sosnowcu 
zawiadamia członków, że walne zebra­
nie odbędzie sie w dniu 7-go 
czerwca, w lokalu przy ul. Czystej 9.

Zarząd wzywa jednocześnie człon­
ków do uregulow ania zaległych składek 
w term inie dwóch tygodni, w przeciw­
nym bowiem razie nie będą mogli wziąć 
udziału w zebraniu.

W dniu 30 b. m., w teatrze miejskim 
odbędzie się popis publiczny wszystkich 
grup sportowych towarzystwa. Bilety 
już do nabycia w lokalu towarzystwa.

(s) Tow. śpiewaczo - dramatyczne 
„Lira“ w Grodźcu urządza dniu 14 b. m. 
9  godz. 3, a w drugim  term inie o 4 po 
południu walne zgromadzenie członków 
w lokalu własnym.

Sprostowanie. We wczorajszym a r ­
tykule o kolonjack letnich dla dzieci w 
Sosnowcu w kradł sie błąd. Zam iast na_ 
zwiska dr. Bilik wydrukowano' dr. 
Wilk, co niniejszem prostujem y.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  d o  o b o z u
LETNIEGO PO L SK IE J YMCA 

„BESKID*.
Polska Ymca urucham ia w roku bie 

żącym swój obóz letni „Beskid** pod 
Mszaną Dolną.

Do obozu „Beskid** przyjmowani 
być mogą chłopcy w wieku od la t 12 do 
17 włącznie na 2 okresy czterotygodnio 
we: 1) od 1 lipca do 29 lipca i 2) od 29 
lipca do 26 sierpnia.

Koszt pobytu w obozie za jeden o- 
kres wynosi 130 zł. od osoby. Za prze­
wiezienie bagażu ze stacji do obozu i 
zpowrotem dopłaca sie 3 złote.

Zapisy chłopców dó obozu przyjm u­
je biuro główne polskiej Ymca w W ar­
szawie, Marszałkowska 81-a, oraz od­
działy w Krakowie i Katowicach. Zgło 
szonia przyjmowane tylko będą na spe 
cjalnych blankietach przy jednoczes- 
nem złożeniu zadatku najm niej w wy­
sokości 30 złotych.

Chłopcy winni sami zaopatrzyć się 
w bilety i zniżki kolejowe. Odjazd z K ra  
kowa nastąpi w dniu 1 lipca.

Przebywających w obozie chłopców 
mogą odwiedzać ich rodziny dla któ­
rych, po uprzedniem zgłoszeniu, mogą 
być  zarezerwowane miejsca w domku 
d la  gości na przeciąg dwóch dni za o- 
p łatą  7 złotych dziennie wraz z u trzy­
m a n ie m  od osoby.

Detektyw nie może być za przebiegły
Zaplątał się we własne siec:.

Piękny i smukły bengalczyk naz 
wiskiem Oderstes, wstąpił, jako 20- 
letni młodzieniec na służbę angiel­
skiej policji politycznej w Indjach.

Zwierzchnicy używali go do szpie 
gowania tajnych organizaeyj hin­
duskich.

Pewnego kwietniowego dnia 1930 
r. wysiano go w specjalnie ważnej 
misji do Lahory.

Gdy.znajdował się w pociągu, wy 
buchta awantura i policja angielska 
aresztowała go.

Oberstes
powziął przebiegły plon.

Postanowił on nie zdradzać się 
z tem, że jest wywiadowcą angiel­
skim, pozwolić się aresztować i przy 
tej okazji, siedząc w więzieniu, wy­
dobywać od swych współwięźniów—■ 
rewolucjonistów cenne dla władz an 
gielskich wiadomości.

Sądził on, że posiedzi w więzie­
niu kilka miesięcy i dlatego odważył 
się na ten ,,kawał", usunąwszy sta 
rannie wszelkie dowody swej przy­
należności do tajnej policji.

Tymczasem, omylił się. Został po 
dejrzany o zamordowanie detekty­
wa i
skazany na 5 lat ciężkiego więzienia, 
przyczem zamknięto go w oddzielnej 
celi tak, że nie mógł się komuniko­
wać z innymi więźniami.

Zjawił się wtedy u dyrektora wię 
zienia. i powiedział, kim jest.

Zatarg o place w przemysłach sezonowych.
W związku z uruchomieniem prze­

mysłów sezonowych, daje sie zauważyć 
dążenie do zmniejszenia płac robotni­
czych i pracowniczych. Szczególniej da 
je się zauważyć to zjawisko w przemy­
słach budowlanych. Ponieważ jednocześ 
nie zaczyna sic ujawniać w ostatnich ty  
godniach lekka podwyżka cen arty k u ­
łów spożywczych, przeto wszelkie usiło­
wania załatwienia sporów o płace po­
między pracodawcami i pracobiorcami

mi, podejmowane przez inspekcje p ra­
cy, n a tra fia ją  na poważne trudności. 
Do dni ostatnich trw a na tem tle za­
ta rg  w przemyśle budowlanym w W ar­
szawie, Łodzi i na Śląsku, w hutach że 
laznych, przemyśle przetwórczym na 
Śląsku, w kopalniach węgla z Zagł. Dą 
browskiem, gdzie toczą się rokowania o 
zawarcie umowy ogólnej i w przemyśle 
włókienniczym w Bielsku.

C H O R Z Y  U Ą P Ł U C A
Spytajcie sie swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot 

umiera więcej iudzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na ka­
szel, bronchil, chrypkę, zaflegmionie płuc, oraz koklusz, powinien na­
tychm iast zabrać sie do leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc o- 
kazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FACOSOLU w krótkim cza­
sie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała.

FAGOSOL dostać można wszystkich aptekach.
Skład główny apteka H. ROSENSTADTA,

Warszawa, PI. Grzybowski Nr. 10.

DROBNE OGŁOSZENIA

N a u k a  i wychowanie.

KAPELM I STRZOW SKIE K u rsa  (sze­
ściotygodniowe). Prospekty zaintereso­
wanym, nadsyłającym  znaczek. Kielce, 
Kościuszki 11.

ZA obelgi fałszywie rzucone na moją 
żonę Stanisławę Muchową przez m oją 
teściową W aler ję  Szczepańską, ła t 46 i 
Ju lję  Jasińską, lat 29, pociągnę do od- 
powiedzialonści. Natom iast nadm ie. 
niani mojemu teściowi Szczepańskiemu 
Ludwikowi, aby zaprzestał rzucania 
na mnie oszczerczych słów i odgraża­
nia mi sie. Feliks Mucha, Czeladź, No 
wopogońska 13.____________ _____ ____

Kupno i sprzedaż. Uwaga Panowie!

SPRZEDAM  warsztat kołodziejski na 
Piłsudskiego 29. Wiadomość: Sosnó-
wiec, Sienkiewicza 17a. Samek. _
SPRZEDAM klarnet Ć. oraz szkole za 
50 złotych. Kielce. Rynek 5, Pierzak.

Elegancki Pan ubiera sie tylko w 
pierwszorzędnym zakładzie kraw iec­
kim T. Trybulskiego, Sosnowiec, 3 Ma. 
ja  13 obok cukierni W arszawskiej.

Nr. I2I„

Dyrektor wziął go oczywiście za 
kłamcę i odpowiedział ruu, że prze­
cież, gdyby był wywiadowcą, a nie 
mordercą detektywa, główna kwate­
ra szpiegowska w Allahabad uporn 
niałaby się o niego. Niech więc Óder 
stos poczeka, a sprawa się wyjaśni.

Oderstes wrócił do celi i tu cze 
kał z rozdartem sercem na to, aż go 
zażądają z Allahabad u.

Tymczasem nie upominane się o 
niego z tej prostej przyczyny, że 
sądzono, iż on to jest ow ym  zamor­

dowanym  detektyw em .
Pokiwano głowami, mówiono:
— Szkoda tego Oderstesa, taki 

młody...
I to wszystko.

Po więzieniu rozeszła się wieść, 
że Oderstes jest szpiegiem, który 
tylko udawał rewolucjonistę, więź­
niowie uwierzyli temu i stronili od 
niego z pogardą.

Tylko władze więzienne nie wie 
rzyly mu i nie wysyłały rozpaczli­
wych listów, które wysyłał do Alla- 
habadu.

W ten sposób przesiedział Oder 
stes w wiezieniu aż do rozprawy ape 
lacyjnej. Wtedy dopiero 

Allahabad upomniał się o niego.
Ale jego karjera, jako detektywa, 

skończyła się. Zabarclzo był już 
wszystkim znany.

Wten sposób pająk zaplątał się 
we własne, zbyt przebiegłe sieci.

„Fortuna kołem toczy”

D z iś  n ie  m a s z  n ic  —  
ju t r o  m o ż e s z  b y ć  c z ło w ie k i e m  

z a m o ż n y m .
T r z e b a  ty lk o ,  a b y ś  z a w c z a s u  

z a o p a t r z y ł  s ię

w los l-oj ki.
P o l s k i e j  L o t e r j i  

P a ń s t w o w e j
w najszczęśliwszej w Zagł. 

Dąbr. kolekturze

Józefa
H l a w s k i e g o

w  SOSNOWCU, 3 -g o  Maja 23
lu b  w  je j  o d d z i a ł a c h :

w  B Ę D Z IN I E .
M a ł a c h o w s k i e g o  1 

w  D Ą B R O W I E  G ó rn ic z e j ,
3 g o  M a j a  4

w  Z A W I E R C I U ,
P a d e r e w s k i e g o  7 

w G R O D Ż C U ,
N a r u t o w i c z a  9

w  C Z E L A D Z I ,
R y n e k  8.

C E N A  L O S O W :  
Ć w i a r t k a  Z ł .  10, p o ł ó w k a  Z ł .  20, 

c a ł y  lo s  Z ł ,  40.

Główna wygrana

1.000.000 zł.
Co drugs Sos wygrywa!

C i ą g n i e n i e  I-ej k l a s y  o d b ę d z i e  
s ię  19 i 21 m a j a  b.r.

N ie  m a s z  a n i  c h w i l i  d o s t r a -  
c e n ia l  N ie ł z w l e k a j — k u p  z a raz !

Z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e  z a ł a t w i a ­
m y  s z y b k o  i d o k ł a d n i e

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e lk i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

k r e Mi l a i n - a g e
z kogutkiem

j e s t  to  i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  t a k  u  d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z e c i

R. M. S p r .  W e w n .  Nr. 3534.

WAPNO palone budowlane - wysoko­
procentowe oraz miał wapienny po ce­
nach konkurencyjnych do nabycia w 
Zakładach W apiennych firm y „Eltes“ 
Sp. Firm owa w Będzinie, ul. Sieleeka 
17, tel. 5-95., dostawa w każdej ilości, 
własnemi końmi.

Zgubione dokumenty.
W IEŚN IEW SK I H enryk zgubił książ 
ke wojskową wydaną przez P. K. U. So
snowiec. ____________
KRYZA W incenty zgubił książkę woj 
skową i kartę mobilizacyjną, wydane 
przez P. K. U. Miechów, dowód osobi­
sty, wydany przez gm. Niwka, wyciąg 
z ksiąg ludności, wydany przez gm. 
Wierzbno. _ _

" i

DBAJCIE 0  SWOJE ZOfiOWlE!

ROŻNOWSKI Jan  zgubił kartę zwol- 
nienia, wydaną pprzez P. K. U. Będzin. 
ZGUBIONO legitym acje rowerową nr. 
5524. Grabocin, Oczkoś Jan.

R Ó Ż N E .

GÓRSKI Kazimierz unieważnia zgu­
bioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Będzin,

„S zw s'earskla Goi x 'da 
H o la"  (z m a rk ą  Kogut*) 
są  stosow ane przy cho­
robach ź c lą s ik a , Mszak,

ksmloniobstrukcji
  źfilclewych.

,,»sw a,karskie GerzWa Zioła
Br natu ra lnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ła tw ia jącym
funkcje organów  traw ien ia  1 ozla- 
ta ję ry m  prsssdwko o ty lo id . Ogłaszajcie się 

w „E X P R E S IE  ZAGŁĘBIA".

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljnny ludzi. — 1 rzy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchi.u, 
uporczywego, męczącego kanzlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - ALE 
który ułatw iając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia orgauizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.


